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' majU 18'i-3 roku~· z entuzjazmem 
odiiosił się do projektu przerobie­
nia swego" opowiadania ,.Sen wu­
jaszka'' na kmJted ! ę Jednak już 
we wrześniu przyznał, że utwór 
posiada „,zbyt mało tfośc i" i n a­
daje się „ co najwyżej na wode­
wilek'', nie zgadzając s!ę na umie­
sz.~z.~~'°~~lf>!""nr"-tt"lt'~ 
ralnyro afiszu. Nic dziwnego, że 
Wielki Mroczny F iodor. k tóry po 
10 latach . powr6cił (w 1858 r .) 
z zesłania na ~ybe·ri~. odnosił się 
z niechęcią do swej sybery j.skiej 
twórczości. Wszak zależało ·mu 
wówczas na po'wt<>cie, na łaska­
wości władców i, aby nie dra,żni l: 
cankiej . cenzury, pisał lekkie, 
beztroskie op-0wiadania. Takie 
jak „Sen" - nietypowe dla sie­
bie i dalekie od tego, czym dziś 
jeszcze . pprusza i drażni. 

Krzysztof Rościszewski swoje 
panowanie we Współczesnym roz­
począł od „Zbrodni i -kary ". Te­
raz, być może nieco ironicznie 
i _przewrotnie . sięgnął po „Sen" . 
Niezwykły skrót - od mroków 
duszy do rodzajowośc.i. Pomysł 
cenny, gdyż pokazuje nam innego 
Dostojewskiego. Jednak z klima­
tu „.Zbrodni i kary" trudno tak 
łatwo· się uwolllić~ Odniosłem 
wra;żenie, że Rościszewski usiło­
wał nadać temu utworowi zna­
c:r.enia , których. nie posiada, nie­
potrzel}nie chyba wzbogacić o t y ­
powo dost<>jewska głębię. Wysdo 
z tego widowisko, będące - na 
skrzyżowaniu lekkości , komedii i 

gi>ryczy tragedii. T a n ie jednoroq. 
ność " 1 ' niespójność . przesłania wf­
doczna. ;les-t .także w wars tw fe 
inscen-izaey jn.ej. - _ 

Lud w i·k Flasz en napisał kiedyś ; 
,iż „teatr pokrewny . magH. jes t. 
. rozpętańfom demonów, choćby 
wyparłszy się swej pi erwotnej is - · 
toty, stroił sis <w ;eunrqw~e p~­
'ńf.>n~i"onosc1 1 myslowe j-"tlysćY::: 
pll-::iy". Roś c iszewski s?)róbowa.ł 

Sen na 
rozpę tać owe demony i uzyskać 
zara--zem myślową dyscyplinę Ale 
klucz de t ego okazał s ie wytry­
chem, a „Sen" pułapką bez wyj­
ścia. N ie pom9gły na wet bogate 
d ekoracje, dowcipne (je.dynie w 
zamierzeniu sytuac je. ani d r u- . 
gi „senny" plan. Zabrakło rze­
t elnego, s cenicznego d ialogu i au­
tentycznych pos ta.ci. Mariaż psy­
chologizmu z powierzchownością 
t o zbyt mało na sukces. 

. Wśród a k t orów jedynie Krzy­
sztof Kuliński próh<>wał miejsca­
mi zagrać coś więcej niż tekst . . 
Dzif:ki t emu uda.ło mu się stwo­
rzyć żywą postać . N ie manekina, 
n ie lalkę, czy karyka.turc:. ale 
właśn~e - .żywą posta ć . ko·goś, 
kog·o nie t r zeb:i. lnhić , :;;.le lrnmu 
si~ wier zy J ego Paweł rozdar.t y 
mię-Ozv b untem a uniżonością. 
człowiek z ambicjami i masą 

k.Ómpleksów, po-został jednak dot­
kliwie· samotny. Pozostali wyko- · 
nawcy albo nie zechcieli opuści<: 
wygodnych kokonów konwencji 
(realizują-c zadania jakby :wbrew 
sobie), albo też nie zdo-byli . się 
n a nic ··więc.ej, ·nit koturnowość 

· odtwarzanvch - postaci. ... . . ··· · 
Jak widać z ' i)Ówyiszycti.:_.uwag· 

nie jes tem by.najmnteJ admirat o­
rem uSnu", ale - też da"leki jestem 
od ostrzeliwania tego 5J>ekta·klu 
kanonadą' błyskotliwych i zl·ośli~ 
· wych uwag, jak' raczył to uczyntć 
mój Szanowny Kolega z . ,,Do1no­
slas1fie~3--··Garei:'r~boraeJt~, 
Skłon ny byłbym raeze.l ' pozo!llta-. , .. 
1.a.w 1,e 

wić Str,iudberga i Ge11ówefę P ig- . 
wę· na :\vłaściwyeh im miejscach. 
Nie o nieb bowiem i nie z nimi 
był ten spektakl. Nie strzelajmy 
do teatru! Kłóćmy si~· z nim, ale 
nie strzelajmy. Wszak to z niego 
i z ·nim żyjemy.· S-pektakL na 
Rzeźniczej n i e był ani kosxma- , 
rem, ani marzeniem .sennym~ Był .

1

1 
porażką, do której praw-o pozwól­
piy sobie . zachować i po · .:!rzebu- . 
dzeniu. 
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